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(Napas Dula z powodu Hniliczek, — Sprawa 
"egipska. — Alians Poriy z związkiem austro-niemie- 
okim. — Politik wzywa adtonomistów do ułożenia 
- programu. — Odezwa wyborcza auionomistów cze- 
ąkiej kurji dworskiej. — Różne klęski i koncepta 
oentralistyczne.) 


Diło na czele ostatniego numeru uderza na 
dzieńniki polskie w Sprawie Hailiczek  Oświad- 
cza, że to nie jest sprawa polityczna, tylko czy» 
sto Wyzuaniowa, i że Hniliczczanom wolno pod 
tym względem robić co im się podoba, na. mocy 
ustaw żustrjackich. Przysięga, że z zasady nie 
chce się mięszać w kwestje i spory wyznaniowe, 
— lecz czyż dlatego niema być już to nikomu 
wolnóm ? Tem bardziej dziennikom polskim — 
zwłaszcza gdy one nie zaprzeczają Hniliczcza- 
ńom prawa przejścia na prawosławie, i tylko 
chcą zbadać, o ile jest w tem wolna ich wola a 
ile jest proj kgandy, która koniec końców szko- 
Suro Jest la kraju, a oraz i dia Przedlitawii ? 

ło przysięge, że z zasady nie chce się 
mięszać w kwestje i spory wyznaniowe — a je- 
dnak cały jego artyknł jest wierutną zachętą 
dla agitatorów, któ zy Hniliczczan chcą przecią- 
$nąć na prawosławie. Cóż jednak Diło powie, 
jeżeli się kiedyś okaże, iż główną bezpośre- 
dnią pobudką była w tej sprawie pieniężnż 
spekulacja kiiku włościan bogatszych, a inne rę 
ce z tego skorzystały? Czy zechce dla swej „za. 
sady“ przyznać kilku takim iadywidnom prawą 
wszczynania podobnych, strasznych na wszelki 
sposób historyj? ~- i 

Mniejsza zresztą o banialaki Diła, które 
przecie ciągle wydrwiwa podróże ks. metropoli- 
ty Sembratywieza do Rzymu i wszelkie manife 
stacje łączności unitów halickich ze stolicą apo- 
stolską, i już tem samem z „zasady“ podburza 
„w kwestjach i sporach wyznaniowych. Ale musi- 
my zapytać : na jakiej podstawie D ło napisało, 
że „wszystkie dzienniki galicyjsko-polskie przy 
tej sposobności potwarzami i podłemi posądze- 
niami obrzncają nietylko naszych najbardziej za- 
słażonych mężów (ks. Naumowicza 1 ks. Kacza- 
že), ale i o całym narodzie (ruskim), zamieszka- 
łym w Austrji, odzywają się jakby o jakiej szaj- 
ce wichrzycieli przeciw całości państwa austrja- 
ckiego; więc trudno nam dłużej milczeć”. 

+ Pad zarzutem infamisostwa wzywamy rę- 
dakeje Ditu, aby przytoczyła choć jeden ustęp 
którego dziennika polskiego, w którymby w taki 
sposób odzywano sią o narodzie ruskim 
„w4Ąustrjii poza Austrją l 

Pisma polskie tego nie czynią. Potępiają 
moskalofilów, jureów, potępiają pewne stronni- 
etwa, kliki, w łonie narodu ruskiego się guie- 
żdżące, taksamo jak czynią to z stańczykami, 
postępowcami itp. polskiemi klikami i stronni- 
ctwami; — ale o narodzie ruskim nigdy się w 
podobny sposób nie odzywają. Polacy szanują 
statecznie naród ruski — i ciągle składają tego 
dowody. Tyle jaż lat pisma ruskie, prawie nu- 
mer za numerem, na każdej niemal stronnicy, 
zobydzają naród polski — ale nigdy nie zdołały 
i nie zdołają choćby do chwilowego wybryku 
podszczuć pism polskich, do uderzenia na naród 
ruski, Owszem, że wrócimy do dąnego tu wy- 
padku, zawsze już od czasu orby o brody i 
dzwonki, wskazywały one na naród ruski, że ode- 
chnie i zniweczy knowania moskaloflskie i 
jarskie, i ciągle na ten naród, ten lud wskazu- 
ją. Czyż to właśnie nie polskie pisma wykazy- 
wały i wykazują, że dla tego narodu, tego ludu 
„cisar* jest potęgą tak silną jak wiara w Boga, 
i że dopóki „cisar* panuje w Galicji, u tego 
ładu „car* nigdy miejsca mieć nie będzie ? 

Precz z swemi podrygami gadzinowemi re- 
negaci „ukraińscy“, za lichy debit pocztowy ,„ca- 
ratowi" zaprzedani ! 

Qiekawem jednak na każdy sposób i go- 
dnem zapisania jest, że Diło w ferworze okaza- 
nia swojej objektywności w sprawach i sporach 
wyznaniowych, przyznaje przecie, iż „naród ru- 
ski w Austrji podzielony jest na trzy wyznania 
grecko-katolickie, grecko-orjentalne czyli prawo- 
sławne i rzymsko-katolickie.* 
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afi Sprawa egipska stoi ciągle na porządku 
dziennym i wywołuje na wszystkich giełdach 
szalony spadek spekulacyjnych papierów, wspie- 


rany przytem oczywiście walką, toczącą się mię- 
dzy kapitałem katolickim Bontoux a kapitałem 
żydowskim Rotszyldów. W prasie angielskiej i 
francuskiej toczy się już nawet dyskusja nad 
praktycznym sposobem przeprowadzenia okupacji 
Egiptu, rozbierana jest kwestja, ile wojska po- 
trzeba będzie wylądować, jakie punkta strate- 
giczne zająć, słowem jak operować w Egipcie 
jak gdyby w kraju nieprzyjaźnym. 

Times dzisiejszy zastanawia się także nad 
temi kwestjami i przemawia za tem, aby zado- 
wolniono się wysyiką floty pancernej. Zdaniem 
jego, żądanie niektórych dzienników, aby anglo- 
francuski korpus okupacyjny wynosił 20.000 lu- 
dzi, jest przesadnem. „Że jednak w podobnych 
okolicznościach — pisze on — trzeba brać na 


|uwagę okoliczności najmniej nawet prawdopodo- 


bne, przeto o ile wiemy, oba gabinety postano- 
wiły przygotować korpus wojsk Jądowych wyno- 
szący 5 do 8 tysięcy ludzi, w przekonaniu, 
że siła ta wystarczy zupelnie do przeszkodzenia 
wszelkim pokuszeniom 0 ponowienie rewolucji 
wojskowej." 

Rozumowanie to dziennika angielskiego jest 
dość orygiuelne. Stara się on obniżyć liczbę 
wojsk okupacyjnych, jak gdyby w liczbie a nie 
w samym fakcie okupacji tkwiło jądro anglo- 
francuskiego planu. Czy 5 tysięcy, czy 20, czy 
choćby 100 tysięcy Żołnierzy wyszlą Francja i 
Anglia do Egiptu, rzeczy to wcale przecie nie 
zmieni, bo jeżeli pięć tysięcy zdoła okupację 
przeprowadzić i na Egipt nałożyć anglo-francu- 
skie jarzmo, to prowimcja ta będzie taksamo o" 
derwaną od Turcji, jak byłaby, gdyby tę opera- 
cję wykonała armia stutysięczna. Liczba wojsk 
okupacyjnych nie bowiem w danym razie nie 
znaczy. Jestto kwestja militarna, podrzędnego 
znaczenia. Natomiast główną kwestją jest wła- 
śnie tytuł prawny do okupacji, jaki roszczą 
sobie oba mocarstwa zachodnie. Owoż Times 
chce i w tej mierze uspokoić opinię publiczną. 
Powiada bowiem, że „w każdym razie okupacja, 
chociażby w najskromniejszych rozmiarach przed- 
sięwzięta, nie nastąpi wpierw, aż gabinety o- 
trzymają zezwolenie chedywa*. 

Zauważać wszakże wypada, że zezwolenie 
chedywa nie może mieć żadnej wartości z tej 
tej prostej racji, iż nie chedyw, ale sułtan jest 
w ostatniej instancji panem Egiptu. Gdyby rzecz 
była tak postawioną, iż okupacja może jeno na- 
stąpić za zgodą Porty, natenczas oczywiście, 
ekspedycja anglo-francuzka nie miałaby w sobie 
nie grożnego. Europa wiedziałaby, że Porta 
nigdy na okupację nie zezwoli, i nie niepokoiłaby się 
wcale zamiarami anglo -francuzkiemi. Inna jest 
jednak rzecz z chedywam. Jest on zdany na ła- 
skę i niełaskę zachodnich gabinetów; one go 
wprowadziły ńa tron; one go protegują, dają mu 
subsydja i niezawodnie musiały go już tak oplą- 
tać, ze nie czują się w siłach stawiania im 
opozycji. Wszak bej Tunisu dał Francji zezwe- 
lenie na okupację swego kraju i podpisał w Bar- 
do traktat, mocą którego został jej wasalem. 
Dlaczegożby od chedywa, znajdującego się nie- 
ma] w tych samych warunkach co bej tunetań- 
ski, nie można było za pomocą tych samych 
środków uzyskać takiego samego zezwolenia? A. 
wtedy mogłaby. Turcja pożegnać się raz na 
zawsz ze swemi afrykańskiemi posiadłościami. 

Z tych enuncjacyj Timesa dowiadujemy się 
tedy, że pomiędzy Angliąa Francją omówiono 
jaż plan plan dalszej akcji, mającej się rozwi: 
nąć jak z kłębka z owej doręczonej chedywowi 
noty zbiorowej. Times dodaje nawet, że już 
dezygnowane są pułki indyjskie, które wzięłyby 
w danym razie udział w okupacji. Owoż wo- 
bec tak szeroko i zarazem szczegółowo omó- 
wionego planu akcji przez oba zachodnie gabi- 
nety, zrozumiałemi stają się teraz te umizgi. 
jakiemi płaciły sobie nawzajem Turcja i dwory 
austro-niemieckiego związku. To też dzisiejsza 
Kreuz Ztg. wyraźnie wypowiada, jakie stanowi- 
sko zajmuje w tej sprawie Bismark. „Dopóki, 
powiada ona, gabinetom zachodnim idzie tylko 
o to, aby utrwalić powagę chedywa i utrzymy- 
wać w Egipcie status quo — przez co rozumieć 
także należy i status guo w stosunku Egiptu do 
sułtana — dopóty nie zarzucić nie można owym 
gabinetom i za złe im tego brać niepodobna, że 
oświadczają się chedywowi ze swemi sympa- 
tjami; ale jeżeli zamierzają przystąpić do jakiej- 
kolwiek akcji, natenczas powinny o tem pamię: 
tać, że decydować w sprawie egipskiej będą nie 
one, ale cała Fiuropa.* 
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Krótko i węzłowato zapowiada teraz Bis- 
mark, że za okupację nie zezwoli. Pytanie tylko 
teraz, czy mocarstwa zachodnie dbać będą o o- 
pinię -Bismarka, innemi słowy, czy sojusz auglo- 
franeuzki jest w stanie czoło stawić austro-nie- 
mieckiemu związkowi, wzmocnionemu aliansem 
tureckim ? 


* 
~ * 


W sprawie obiegającej pogłoski o przystą- 
pieniu Tarcji do związki austro-niemieckiego, 
warto zaznaczyć komunikat, zamieszczony w dzi- 
siejszym Pesier Zloydzie. Opiewa on tak: 

„Komponzejąc grzeczności, jakie wyświad- 
(zoho wraczjącym z Berlina posłom padyszacha. 
w ciagu ich pobytu w Wiedniu, dał sułtsn w u- 
biegłą środę wielki bankiet w pałacu na cześć 
austro-węgierskiego ambasadora Br. Calice i 
wszyscy członkowie ambasady pojawili się w peł- 
nym uniformie. Ze strony Porty na bankiecie 
byli wszyscy najwyżsi dygnitarze. Nadto jako 
goście zaproszeni byli przez sułtana Achmet Ve- 
fik basza i hr. Szechenyi.: Pałac przystrojono na 
tę uroczystość wspaniale, wszystkie jego obszer- 
ne apartamenta były efektownie oświetlone. Suł- 
tan osobiście wręczył baronowi Calice wielki 
łańcuch orderu Osmanie, a kapitanowi Manega 
order Medżidże. Pp. Kuczerę i Webenana trak- 
tował z szczególną dystynkcją. Po biesiadzie 
konferował sułtan z ambasadorem austrjackim w 
swoim apartamencie blisko pizez dwie godziny. 
Wszystkie te objawy, będące rzadkością w Kon 
stantynopola, gdzie im zresztą daleko więcej 
znaczenia aniżeli na którymkolwiek innym dwo- 
rze przypisuje się, dają naturalnie wiele do my- 
ślenia. 

„Wiadomo, że w tym samym dniu, kiedy suł- 
tan okazywał austro-węgierskiemn ambasadorowi 
szczególne swe względy, urządził we Wiedniu 
Edhem basza na cześć Ali Nizama objad, który 
minister spraw zewnętrznych, hr. Kalnoky i wie 
lu dygnitarzy, tadzież ambasador Niemiec, ks. 
Rensz, zaszczycili swą obecnością. Na kilka dni 
przedtem rozporządził sułtan, aby kilkanaście a- 
rabskich koni z jego stajni zawieziono do Barli- 
na w darze cesarzowi niemieckiemu, następcy 
tronu i ks. Bismarkowi. Widocznie panuje w 
Stambule szczególna dążność, aby okazać radość 
Z powoda uzyskanych dowodów przyjaźni od 
Niemiec i Austro-Węgier, a cokolwiek można 
myśleć o politycznem znaczeniu i skutkach misji 
Ali Nizami w Berlinie i Wiedniu, i do jakiego 
minimum zechcianoby sprowadzić rezultat tej mi- 
sji: to przecież nie można lekceważyć tej okoli- 
czności, iż tego rodzajrt bezpośrednie komuniko- 
wanie się dworów wywółać musiało usposobfenie 
wzajemnej życzliwości i przyjaźni, które w poli- 
tyce są ważnym czynnikiem, a w biegu wypad- 
ków mogą ważną odegrać rolę.* 

Komunikat ten, pomimo swych dyplomaty- 
cznych zwrotów, jasno więc wypowiada istnienie 
czegoś w rodzaju aliansu między Portą a dwo- 
rami austro-niemieckiego związku. 


+ 
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Czeska Politik znowu powraca do swego te- 
matu, że prawica przedlitawska powinna teraz 
nareszcie przystąpić do ułożenia programu. Wy- 
wodzi, że w państwie konstytucyjnem 1) potrze” 
bne jest, aby odpowiedzialny gabinet posiadał o- 
sobiste zaufanie korony ; 2) rzeczywista płodność 
każdoczesnego systemu rządowego polega na si- 
le większości parlamentarnej, a 3) nawet tęgie- 
mu gabinetowi może się w pewnych razach nie- 
bezpieczną stać mniejszość parlamentarna ezyli 
opozycja. 

Otóż w Przedlitawii rządowi już żadne 
niebezpieczeństwo nie może grozić od lewicy, 
która się już rozsypuje, musi się starać o wła 
sny organ, któryby dla zysków materjalnych nie 
konfiskował jej opinii, i została potępioną przez 
koronę. Zaufanie korony gabinet obecny posia- 
da, — reszta zależy już tylko od postępowania 
większości parlamentarnej. 

Tej atoli większości — jakkolwiek nie jest 
sztucznym zlepkiem, ale naturalnym sojuszem po- 
winowatych sobie frakcyj, które do jednego celu 
dążą, a co jaszeze ważniejsza, jednego mają wro- 
ga — brak głównej podstawy, aby była stron- 
nictwem, nietylko do akcji, ala i do rządzenia 
zdolnem. Dotychczas jest tylko połączona unią 
personalną przez komitet wykonawczy — i nie 
doszło w niej do unii realnej, do wspólnego rze- 


mi Bou ANNIA MIE DATA AAC SE A 


ek dnia 13. Stycznia 1882. 
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Rok XXI. 
Przedpłatę 1 oglszrenia przyjmują: 


We Lwowia bióro administracji „Gazety Nar." 
plac Halicki w pałecz W, Uławieckich Ogłoszenia 
w FParjżn przyjmeja wyżęcznie dla „Głaz. Narod.* 
zjencja pans Adama, Rue Ciómcst, 4 Paris, Osto 
Maass w Wiedniu, (Hsasenstein et Vogler) nr. 10 
Welfschgasse A. Gppelir Stadt, Stub astei 2. 
M. Dukes. I, Riemergasse 18 Rudolf Mosse, 
Beilerstäite Nr. 2., Honr. Bchallek, jen. ajencja 
centr. eksp. ogłoszeń, @. L., Daube et Cmp. Wol- 
zeile 12...w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler 
Rajchmau et Fremdlar, w Warszawie Senatorska 22, 
W. Knkliński w Krakowie. 
ji OGŁOSZENIA przyjmują się zs opłatą 6 vnt. od 
SRA miejsca objętości jad1ego wiersza drobnym drukiem 

Jieklamty w rubryce „„Nadesiane;, 
RO ct. od wiersza. 
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czowego programu. Zrazu od r. 1879 stosunki 
wzajemne stronnictw i stosunek ich do rządu 
nie był wyjaśniony, więc musiano się ograniczać 
na samym programie akcji: Tu stoi nasz 
wróg, tego nam pokonać potrzeba! Dzisiaj już 
czas najwyższy na rzeczowy program stron- 
nietwa. 

Postawienie tego programu w celu jasnym 
a nie zbyt odległym, nietylko bardziej zaochoci 
członków stronnictwa do działania i solidarności, 
ale też położy koniec miotanym ciągle przeciw 
prawicy podejrzeniom, i okaże, iż kaźdy dobry 
Austrjak może się przyłączyć do jej stronnictwa. 

Przewódzcy stronnictwa przekonali się we 
Wiednin, coby osiągnąć można, a na prowincji 
mieli czas znieść się z swymi towarzyszami po- 
litycznymi, dowiedzieć się, o co przedewszyst- 
kiem chodzi wszystkim wyborcom. Tu byłby za- 
tem podmiot do sformułowania programu każdej 
z osobna frakcji, z czego można zebrać to co 
wszystkim jest wspólne, a wyłączyć to co na ra- 
zie niemożliwem jest do osiągnięcia. „Niechaj le- 
wica kuje programy akcji i statuta klubowe -- 
my ułóżmy trwały program stronnictwa!* — 
kończy Politik, Piszemy się zupełnie ne jej 
wywody. 


Okazał się już manifest wyborczy konser- 
watywnego (anticentralistycznego) komitetu wy- 
borczego czeskiej kurji dworskiej. Oświadcza, że 
stronnictwo to ciągle jest przekonane, iż kom- 
promis z r. 1879 dotąd obowiązuje, przynajmniej 
dopóty, dopóki druga strona czynem go nia ze- 
rwie, albo jawnie go nie wypowie — a dotąd 
druga strona ani jednego ani drugiego nie uczy- 
niła. Do kompromisu postawiony był tylko ten 
jeden warunek, że kto nie zechce swego manda- 
tu wykonywać, winien go złożyć, a nie bawić 
się w politykę abstencyjaą. Na kandydata sta- 
wia komitet młodego księcia Ferdynanda Lobko- 
wica. 

O ile słychać, zapytywany przez konserwa- 
tystów ks. Karlos Auersperg odpowiedział, że co 
do kwestji kompromisu, stronnictwo centralisty- 
czne tej kurji oświadczy się dopiero d. 17. lute- 
go, w wilię wyborn. Według ogłoszonego spisn 


wyborców szanse mają być po obu stronach dość 


równe. 

Uderzyło wszystkich, że na balu dworskim 
d. 9. bm. nie było ani namiestnika Possingera, 
ani burmistrza wiedeńskiego Newalda. Czyżby 
nie otrzymali zaproszenia ? 

Minister oświaty zamianował znowu trzech 
nadzwyczajnych profesorów wszechnicy pragskiej 


z wykładem czeskim. Ztąd wrzawa pomiędzy | 


szrajbjingełesami, a jeszcze gorsza ztąd, że w 
morawskiej krajowej Radzie szkolnej złamaną 
została większość teutońska. Pod przewodni- 
ctwem namiestnika hr. Schónborna, Rada uchwaliła 
przeciw głosom niemieckim, aby w konkursach 
na posady nauczycielskie przy czeskich szkołach 
jndowych na Morawie żądano wręcz języka „cze- 
skiego“ a mie jakiegoś „słowiańskiego“, a nadto 
nakazano berneńskiej Radzie szkolnej odprawić 
dyrektora Niemca, którego taż nadała tamtejszej 
czeskiej szkole ludowej. Co to za łotrostwa teu: 
tońskie ! 

Głroręcej kąpani pomiędzy centralistami żą- 
dają, aby lewica wystosowała prywatny adres 
do korony, wykazujący „zgubność systemu gabi- 
netu obecnego pod względem politycznym i eko- 
nomieznym.* Rozsądniejsi nogami i rękami opie- 
rają się temu pomysłowi, jako mogącemu ostate- 
cznie zrujnować centralistów. 

Walecznej sztuki dokazał „Deutscher Ver- 
ein* w Gracu. Zwołał na d. 10. b. m. zebranie, 
aby zamanifestować się przeciw potępieniu fak- 
cyjnej opozycji przez cesarza. Naturalnie gdyby 
to zebranie przyszło do skutku, „Verein* zostałby 
rozwiązany. Cóż tedy robi wydział jego? Uchwala 
tę rezolucję, i z doniesieniem o zebraniu komu- 
nikuje policji — czego czynić nie był obowiąza- 
ny. J'olicja naturalnie zakazuje to zebranie. „Ver- 
ein* ocalony, bo nierozwiązany, a wydział po- 
syła całą rezolucję do Deutsche Zig, która ją 
ogłasza, i grozi za zakaz rządowi  trybunałem 
państwowym. To zuchy echt niemieckie ! 

Telegramy z Tryestu przyznają, że mandaty 
z miasta i Izby handlowej Tryestu odtąd naza- 
wsza przepadły dla lewicy centralistycznej. P. 
Rabl ogłasza publicznie, że nie przyjmie mapo- 
wrót mandatu. Niktby i tak mu go nie dał. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Kraków d. 10. stycznia. 


Kwestją dotychczas nzjsilniej zajmującą o- 
gół mieszkańców Krakowa, jest znana wam szcze- 
gółowo historja zamknięcia teatru. Tysiące naj- 
rozmaitszych dykteryjek krąży po mieście o przy- 
czynie tego zagadkoweg» bądź cobądź rozporzą: 
dzenia, a każda pochodzić ma z najpewniejszego 
źródła. 

Najsmutniejszym przecież i godnym nagany 
jest fakt, że ludzie poważni nawet, chcą widzieć 
w tym wypadku uprzedzenie ewentnalnych roz- 
ruchów antiżydowskich. Przyczyną tego są listy 
z pogróżkami, odbierane przez starozakonnych 
obywateli. Nia ulega wątpliwości, że listy ie są 
karygodnemi figlami dzieciachów lub rzezimiesz- 
ków; a skwapliwość w wynsjdywaniu coraz to 
nowych a gorąszkujących, choć nieprawdopodo- 
buych pioteczak brukowych, przypisać się da 
tylko nienasyconej chciwości senzacyjnych nowi- 
nek, które w monotonuem zwykle, a teraz po- 
zbawionem jedynej rozrywki mieście, z natury 
swojej są konieczną dla ciekawości powszechnej 
strawą. 

Jaki będzie rezultat usiłowań tutejszego o- 
bywate!stwa co do otworzenia napowrót teatru, 
przewidzieć nie można, nie wiedząc jakie zmia- 
ny i ulepszenia polecone będą do wykonania. 
Przedstawienia mają się rozpocząć już w sobotę 
w umyślnie przygotowanym budynku przy ulicy 
Wolskiej, bezinteresownie oddanym na użytek 
sceny przez księżnę Jabłonowską. Nie tylko 
teatr, lecz i sala koncertowa w hotelu Saskim 
uległa zamknięciu, aż do uskutecznienia rozpo- 
rządzeń zabezpieczających od wypadku. 

W kościołach tutejszych ochotnicza straż o- 
gniowa z rozporządzenia swojego naczelnika, p. 
Eminowicza, odbywa służbę bezpieczeństwa pod- 
czas umnych uroczystych nabożeństw. 

Ruch karnawałowy rozpoczynający się zwy- 
kle zabawami na cele dobroczynne, doty: 
nader słaby. 

Posiedzenie komitetu budowy pomnika dla 
Mickiewicza wykazało postęp sprawy i pomyślny 
reznliat ogłoszonego konkursu na projekt po- 
mnika. 

Koło artystyczno-literackie rocznicę swojego 
istnienia pod dobrą rozpoczęło wróżbą. Tłumnie, 
serdecznie i wesoło spędzono wieczorek, uświe- 
tniony obecnością pani Heleny Modrzejewskiej. 

Koło ma zamiar urządzić w tym jeszcze 
A ią bal kostjamowy. ` 

aków odzuaczający się potężnym zawsze 
wstrętem do stowarzyszeń w ogóla, a najpewniej 
w skutek tego zawodzony w usiłowaniach ich 
zawiązywania, ma obecnie kilka kółek wcale nie 
źle prosperujących... ale, z celem rozrywki; ży- 
czyćby więc należało, ażeby i stowarzyszenia z 
celem poważniejszym i korzystniejszym przyjmo- 
wały się na naszym grancie. 

„ Posiedzenie wydziału Towarzystwa Tatrzań- 
skiego stwierdziło dodatnią i godną szerokiego 
poparcia działalność stowarzyszonych. Sekretarz 
towarzystwa, p. Świerz, od wielu już lat odzna- 
cza się wybitną gorliwością i po żytecznością na 
polu działalności stowarzyszenia. W skutek po- 
przednio określonych bajeczek brukowych, wię- 
kszość w Krakowie mniej politykuje, — są prze- 
cież osobniki, na ustach gromy potępienia noszą- 
ce na Bismarka i jego zamach na Konstytucję. 


Genewa 7. stycznia. 


(W. P.) Genewa, jako jedno z głównych ognisk 
rewolucyjnej emigracji moskiewskiej, obfitowała za- 
wsze w Znaczną liczbę szpiogów moskiewskich wszel- 
kiego rodzaju i rozmaitego znaczenia; od roku wszak- 
że przeszłego napłodziła się tu tego paskudżtwa mo e 
niesłychana, z dniem każdym go tu ehyba więcej a 
więcej, z dniem każdym staje się ono tu bezczel- 
niejszem— coraz odważniej, natrętniej i zuchwalej 
próbnje wciskać się w koła emigracyjne... 

Panowie tego rodzaju zjawiają się tu pod naj- 
rozmaitezemi postaciami, poczynając od pseude-wy- 
słańców poczty, wywiadnjących się u Mosk«li i Pe- 
laków o pewne osoby, dla któryeh niby to miały 
przyjść listy z niedokładnemi adresami, a kończące 
na pseudo- emigrantach i pseudo - rewelacjonistach, 
uchodzących niby to przed prześladowaniem caratu. 
Na szczęście wszystko to jednostki głupie, dems- 
skujące się najpospoliciej odrazu swoją niezdarno= 


ARS AMANDI. 


Z starego manuskryptu 
przepisał 


Jan Zacharjasiewicz. 


L 


Miałem właśnie lat trzydzieści i zacząłem 
się już niespokojnie oglądać za kobietami. Dotąd 
wystarczały mi jakoś inne rozrywki. Doglądałem 
gospodarstwa, rozkazy ojea wypełniałem akura- 
tnie a w wolnych chwilach szedłem z rusznicą 
do boru, albo biłem się na szable z imci panem 
Grzegorzem, którego mimo podeszłago jaż wieku, 
stryjciem Grzesiem nazywano. Od niego też po- 
bierałem pierwsze nauki życia szerszego, za CO 
przechowuję mu dotąd w sercu mojem wdzięczność 
niewygasłą. On to poradził memu ojca, Aby na 
chrzcie nazwano mnie Benedyktem t.j. błogosła- 
wionym,” a zacny mój patron wyprosił zapewne 
u Boga, aby to imię było niejako predestynacją 
dia mnie. Jakoż nie nskarzam się wcale na losy 
moje, bo dzięki opiece imci pana Grzegorza i 
św. mego patrona, dożyłem już późnego wieku 
bez żadnych większych turbacyj losu. 

Otóż, jak powiedziałem; w trzydziestym roku 
mego życia owładuął mnie jakiś niepokój, osobli- 
wie gdy na kobiety patrzałem. Miałem wielką 
ochotę płatać im różne figle, chociaż to sprowa: 


dzało na mnie nietylko surowe admonieje mego 
ojea, ale nawet i gorsze jeszcze skutki. 

Pamiętam, że raz, niemłodej już i bardzo 
bogobojnej matronie imci pani Agnieszce, która 
urząd szafarki w dworku mego ojca sprawowała, 
wła td Pote nielada, o której długi czas mó- 

eroko. Oto przed każ j 5 

zapuszczałem wszystkie TE Ah A S 
tak, że wszystko mleko w odzinę kwaśniało. 
Pani Agnieszka nie mogła sobie dać rady. Stro- 
fowała dziewki, kazała sagany parzyć i szoro- 
wać, a słodkiej śmietanki jak nie było tak nie 
było. Wielkie larum było z tego powodu w ca- 
łym domu, a ponieważ mój ojciec był już wtedy 
wdowcem, dało mu to powód do wznowienia bo- 
leśnych wspomnień i do żalu za nieboszezką moją 
matką. Wtedy mawiał do wszystkich, że za życia 
$. p. matki mojej nigdy takiego skandalu w go- 
spodarstwie nie było. Pani Aguieszka rwała so- 
bie włosy, a gdy wszystkie arkana gospodarskie 
nie nie pomogły, uwierzyła w czary. Po długich 
modłach i trzech postach doznała, jak twierdziła 
gama, łaski Ducha św., i znalazła czarownicę. 

Czarownica ta wyjątkowo nie była ani stara 
ani brzydka, ale młoda i wdzięków niepospoli- 
tych. Michałek, który krowy pasał, widział ją, 
jak raz z przyległego boru wypadła i najlepszej 
krowie jakieś ziele do pyska podała. Dowiedziaw- 
szy się o tem pani Agnieszka, kazała ugotować 
święconych makówek, ruty i bylicy i dekoktem 
tym zalewano wszystko bydło trzy razy dzien- 
nie, które aż w niebogłosy ryczało. 

Cieszyło mnie to niemało, a że w końcu ten 


figiel mi się sprzykrzył, czy raczej że w inną | bakałarza, 
stronę moje psoty zwróciłem, ustały więc mnie- | oczyma. 


mane czary a mleko w saganach zaczęło znowu 
odbywać swój proces przyrodzony. 

Przedmiotem który teraz moją uwagę zwró- 
cił, była panna Katarzyna, szwaczka z profesji, 
którą ojciec dla sporządzenia nowej bielizny z 
miasta był sprowadził. Przecinałem jej motki 
tak misternie, że żadnej dłuższej nici nie mogła 
z nich wysnuć. Do tego łamałem jej końce igieł 
a uszka zalepiałem masą umyślnie do tego spo- 
rządzoną. Strofowano znowu za to leka, nadwor- 
nego dostarczyciela nici i igieł, aż w końcu 
schwytany na gorącym uczynku, zostałem naj- 
przód przez p. Katarzynę złajany a potem przez 
ojca wytuzowany. 

źwróciłem. psoty moje do panny Elżbiety, 
córki ekonoma i przeznaczony przez nią dla dro- 
biu poślad tak dzielnie wódką zaprawiłem, że 
wszystkie kury, kaczki i indyki popiły się jak 
ostatnie opoje Pocieszny był to dla mnie widok 
Jak koguty przewracały Się a kaczki jakby płacz- 
ki pogrzebowe nad niemi zawodziły... jak indyk 
stojąc na jednej nodze kiwał się podobny do żó- 
rawia przy studni. 

Takie i tym podobne psoty robiłem kobie- 
tom. Raz nawet psnuie Klementynie, córce są- 
siada, chrząszcza za rąbek sukienki wpuścić nsi- 
łowałem, przyczem ojciec i stryjcio Grzesio in 
flagranti mię złapali. Nastąpiła powszechna prze- 
ciw mnie burza. Ojciec wyłajał mnie i zagroził 
lamusem, ciotka Rózia nazwała mnie człowiekiem 
sprośnym i nieobyczajnym, .a ks. proboszcz za- 
żywając tabakę kiwał na mnie długim palcem 
swoim, podobnym zupełnie do owej trzciny mego 
która mi często stawała przed 


Nie dosyć na tem. Tego samego wieczora 
wziął imci pan Grzegorz mego ojca za rękę a 
wprowadziwszy do kaneelarji, drzwi za sobą 
zamknął. 

Zdjął mię strach nie mały. Przeczułem, że 
tam miano ha mnie złożyć sąd tajemny. Podbie- 
głem szybko pod okna kancelarji, i tam między 
pokrzywą a bodiakiem przycupnąłem do ziemi. 

Okna kancelarji były otwarte a ja mogłem 
wygodnie słyszeć całą rozmowę. 

pe Źle się święci z Benedyktem, mój kocha- 
ny bracie — mówił stryj Grzegorz z pewną po- 
wagą — trzeba jakoś temu zaradzić. 

— Sam spostrzegam to od niejakiego eza- 
su, — odparł ojciec — wyraźnie we łbie mu się 
coś przewraca. Obawiam się, aby po kądzieli nie 
odziedziczył jakiej manii po swoim  wnjaszkn, 
który był znanym dziwakiem. 

mci pan Grzegorz, starszy brat mego ojca, 
był za młodych lat swoich dworzaninem ks. je- 
nerała wojsk podolskich, a potem sam służył tak- 
że wojskowo. Z tego powodu miał większą ru- 
tyne życia, a ojciec mój we wszystkiem go słu- 

Słysząc te obawy ojca o przyszłość moją 
rozśmiał się jak człowiek, stojący na, wyższym 
szezeblu wiedzy, i rzekł z powagą nieomylności 
swojej : 

— Nie obawiaj się bracie o Benedykta, to 


co wnim widzisz nie jest bynajmniej początkiem 


bzika, który wujaszka jego napastował, ale jest 
poprostu naturalną konsekwencją wieka. Trzeba 
go ożenić. 

Gdy te słowa usłyszałem, doznałem tak 
wielkiej radości, że o mało.co z pokrzywy nie 


wyskoczyłem, aby nogi mego stryjaszka ucało- 
wać. Rewerencja jednak przed ojcem nie pozwa- 
lała na to. 

— Ożenić go — powtórzył ojciec zapalając 
ulke — nieraz o tem myślałem, ale w dzisiej- 
szych czasach tak trudny wybór... 

— Tak, bo trzeba, aby się ożenił dobrze i 
z pewną progressją co do stanu swego. Przy że- 
niaczce bowiem trzeba na to uważać, aby nie 
stać na miejscu, albo co gorsza, w tył się nie 
cofać. Kto naprzód nie idzie, ten upada. Kto do 
rodzinnego majątku nie przysporzy przez ożenek 
drugiego majątku albo do tarczy herbowej nie 
doda znakomitszego znaku, ten się cofa a w dru- 
giem pokoleniu zupełnie ród jego zabożeje i na 
konsyderacji straci | 

— Dobre słowa, odparł ojciec, ale gdzieżto 
takiej żony wynaleźć dla Benedykta ? 

— Oddaj mi tę sprawę, zakończył imei pan 
Grzegorz, mam ja doświadczenia w tym wzglę- 
dzie nie mało. Na dworze ks. jenerała mieliśmy 
praktykę niepospolitą, widziałem na własne oczy, 
jak młode dziewice szalały za ludźmi już nie 
młodymi, jak Imci pani starościna „ ale 
na to potrzeba pewnej sztuki, owej „ATS aman- 
di*, którą tak pięknie opiewa poeta klasyczny. 
wybiorę ja cob dla niego, i tak nim kierować 
będę, że sam nie spostrzeże, kiedy szczęście 
przyjdzie do niego. Ke: 

— Oby słowa twoje spełniły się kochany 
bracie, nlżyły one trosce mojej. 1 

Na tem skończyła Się rozmowa, a ja chył- 
kiem wybiegłem z pokrzywy, aby rozmyślać nad 


(O. d. n.) 


‘tem co usłyszałem. 


ścią, która z pewnością rząd moskiewski więcej ko- 
sztuje, niż korzyści mu przynosi. 

W ostatnich ezasąch rozpoznano tu kilku jego- 
mości tego rodzaju. Niezbyt dawno właśnie zjawił 
się był z Paryża niejaki Frank (żyd) z kilku re- 
wolncjonistami i masą nietaktyczności (propozycja- 
mi drukowania różnych proklamacyj, dopytywaniem 
o rozmaite ósoby, opowiadaniem o nieistniejących 

` rewolucyjnych fabrykach dynamitu ete. etc.), oraz 
rozrzucaniem pieniędzy, zdradził odrazu swoje za- 
miary. Jeden z emigrantów w „Café d'Italie“ oświad- 
ezył mu publicznie po francusku, że jəst szpiegiem. 

Frank na to oburzył się, tłumaczył, zażądał zebra- 
nia emigracyjnego, któremu by przedstawił dowody 
swej rewolucyjnej uczeiwości i.. nareszcie tegoż 
jeszcze wieczora, jak się potem przekonano, drap- 
ng? z „Hóteł du Lac“, gdzie był zamieszkał, a po- 
tem z Genewy. 

i Jednocześnie otrzymano wiadomości zupełnie 
pewne z Paryża, łe Frank jest ajentem rządu mo- 
skłewskiego, z drugiej zaś strony doszły emigracji 
również nie bez nzasadnienia wiadomości, że jeśli 
Frank nie jest tym samym szpiegiem, który wydał 
Zelabowa, to bądź co bądź udział bardzo czynny 
w tej sprawie przyjmował. 

. Zwołane z powyższego powodu trzykrotnie ze- 
branie emigracyjne, rozważywszy dewody przedsta- 
wione przez towarzyszy, którzy z Frankiem do czy- 
nienia mieli, orzekło, iż jest on szpiegiem, i posta- 
nowiło w imieniu swojem ogłosić to publicznie, Se- 
kretarz jednego z zebrań, w duchu jego uchwał, 
wystosował tedy list do wydawanego w Genewie 
Wolnaho Słowa. Drukująć list nadesłany, porobiło 
ono nad nim uwagi bardzo ostre, zaczepiająte obel- 
ływie emigrację. Wystąpienie owo Wolnako Słowa, 
broniące prawie Franka, albo co najmniej, malują- 
ce go w całej tej sprawie pokrzywdzonym, zwróci- 
ło szczególniejszą uwagę emigracji na ten organ, i 
tak już pornszoną wystąpieniem Alisowa, który je 
jawnie organem Ignatjewa okrzyknął. 

Od ezasu tego coraz stanowczej i jawniej da- 
ją się tn słyszeć głosy i to dosyć wiarygodne, bar- 
dzo niekorzystnie dla Wolmaho Słowa świadczą- 
ee, Przebąkują tu i ówdzie coś o dowodach nawet 
i ich ogłoszeniu, Nim to nastąpi, notuję powyższe 
pogłoski, jako pogłoski tylko, lubo ich stanowcześć 
i żródła, z których pochodzą, dają dosyć do, myśle- 
nia. . Zanotować tu wypada, że redaktorem W. Sł. 
bynajmniej nie jest Dragomanow, jak to gdzieś 
mylnie podano w pismach polskich. Redakcja ta 
jest bęzimienną. Tyle co do spraw szpiegowskich 
i Wolnaho Słowa, , 

i Ukonstytuowane niedawno Stowarz. „Czórwo- 
«nego krzyża Narodnoj Woli“, mające za cel wspo- 
maganie ofiar walki rewolucyjnej w caracie t. j, 
rodzin po straconych, uwięzionych lub zesłanych, 
zamianowało w ostatnich czasach delegatami za- 
granicznymi Wierę Zazulicz i Piotra Ławrowa b. 
redaktora Wpiertodu. 

„Wkrótce będę miał możność nadesłać czytel- 
nikom tłamaczenię proklamacyj tego stowarzyszenia. 
„Prócz zapowiedzi dalszego wydawnictwa w r. 1882 

+» Wolnaho Słowa, ukazania się nr, 6. i 7, (za gru- 
dzień) czasopisma Przedświt, oraz wydania dzieła 

Dragomanowa „Nowi ukrajinski pisni pro hromadź- 

ki sprawy*, nie mamy nie do zaznaczenia z wyda- 

wniczego ruchu emigracyjnego tutaj, Ostatnie wy- 
dawnietwo, jako więcej naukowe niż polityczne, 
jest bardzo ciekawe i zasługuje na większą uwagę. 


Religijny „Raskoł* w caracie. 


Ruchy opozycyjne, nurtujące wg łębiach ca- 
ratu, mało dotąd są znane po za jego granicami, 
' co tem jest łatwiejsze, że kryją się one dotąd 
't prowadzą swą destrakcyjną pracę w tajemnicy 
i pomroce, unikającej bacznego oka carskich na- 
jemników. Jednym z ruchów podobnych, jest o- 
pozycja, wyrosła na gruncie prawosławnej orto: 
doksji. Sądzimy, że choć pobieżny tylko i przelotny 
mb jej rozwoju - - nie będzie pozbawiony in- 
eresu. 


I 


. Potężny ruch, który u schyłku wieków sre- 
dnich i w zarania doby nowoczesnej wstrzą- 
snął wierzeniami religijnemi i kościołem w Eu- 
ropie, odbił się też słabemi i dalekiemi echa- 
mi w dzierżawach Rurykowiczów. Jnż w wieku 
XIV. przekradało się i tam Asjaństwo z Zacho- 
du, Bogumilstwo ze Wschodu. Pojawia się sekta 
Strigolników. Diak Nikita i Karp Strigol- 
nik nauczają, że kapłaństwo, msza, chrzest, spo- 
wiedź, komunia są zbyteczuemi całkiem obrzęda- 
mi; pokuta nie jest żadnym sakramentem, lecz 
rzeczą osobistego sumienia i bez nakazu ducho- 
wieństwa odbywać się może. Uczniowie tych 
pierwszych mistrzów idą jeszcze dalej. Nie uzna- 
ją ani powagi soborów, ani pisma pisma śŚw.; 
nie przyjmują zmartwychwstania, ani życia zagre- 
bowego. Na rninach zbnrzonych wierzeń stawią 
strygolnicy stoicki ideał moralnego Życia. sekta 
wyobrażeniami swemi zbyt odskakiwała od pa- 
nujących w tym względzie opinij; wywołała więc 
prześladowanie i rozprószyła się, pozostał jednak 
obudzony nią duch krytyki. 

W wieku XV., w Nowogrodzie pojawia się 
żyd scharia i daje początek nowej, trwającej 
po dziś dzień pod nazwą „subotników*, sekcie 
zwanej podówczas „judiejstwujuszczymi*. Zbija 
on logiczność dogmatu Trójcy; naucza, że Chry- 
stus nie był i nie mógł być Bogiem, odrzuca sa- 
kramenta, obrzędy i pismo św. Utrzymuje, że za- 
kony sprzeciwiają się naturze ludzkiej, skłonnej 
do życia rodzinnego i obowiązanej do pracy. Na 
miejsce tego wszystkiego układa, podobnie jak 
Karp. Strygolnik, kodeks moralny, oparty na nau- 
ce talmudu. Nauka Scharji znajduje zwolenni- 


ków. Duchowni nowogrodzcy: Dionisij, Aleksiej 
i Gawriił szerzą ją gorliwie. Co więcej, Iwan III., 


Wychowania p. Kigokaant. 


(Z pamiętnika.) 


(Ciąg dalszy.) 


A jakiż istotny skntek tej pracy rekollek- 
cyjnej? Dzieci rozbierają w tym czasie wszyst- 
kie tajemnice wiary, wszystkie prawdy kościoła, 
dowiadują się, że i one sądzić mogą i sądzić po- 
winne, i usta dziecinne ośmielają się po raz 
pierwszy wymówić słowo „nie wierzę*. „Nie 
wierzę bo nie roznmiem, albo nie widzę.* Jedna 
idzie do Matki z kwestją: że nie wierzy w Du- 
cha św., druga w Matkę Boską; inna nie rozu- 
mie a ij poczęcia, lab też innego do- 
gmatu wiary. Zwracam uwagę łaskawego czy- 
telnika, że to małe dzieci. Przowielehna Mstua 
tłómaczy, „bo przecież kwestje tak głębokie 


wielki kniaź moskiewski, robi, mimo to, pierw- 
szego z nich protopopem jednego z soborów Mo- 
skwy, drugiego również protopopem Uspeńskiego 
soboru. Nowa nauka pozyskuje sobie nawet zwo- 
łenniczkę w osobie wielkiej księżny Heleny i ar- 
chimandryty Zosima. Zosim wkrótce zostaje me- 
tropolitą, sekta dochodzi do szczytu swej potęgi 
i wpływa. Wywołuje jednak wkrótce ortodoksal- 
ną reakcję. Na czele jej stoi nowogrodzki biskup 
Genadij. Sobór, zwołany w r. 1490, rzuca na he- 
retyków klątwę. Sobór 1504 r. potwierdza ją. 
Główniejsi heretycy giną na stosach lub w lo- 
chach więziennych, reszta rozprasza się po nie- 
dostępnych „skitach.* Tradycję reformatorską 
podnosi jeszcze w prawowiernej Moskwie uczeń 
Savanaroli, zapędzony na daleki Wschód, mnich 
Maksym, Albahczyk. Domaga się nietylko moral- 
nego odrodzenia się duchowieństwa, lecz nawet 
reform społecznych, ulg dla biednego ludu. Ma- 
ksym, jako heretyk, zostaje stracony. 

Nestępsją czasy bezkrólewia i rejencji Bo- 
rysa Głodunowa po Śmierci Iwana Groźnego. Bo- 
rys, dla pozyskania sobie zwolenników wśród 
szlachty, kładzie podwaliny „poddaństwa* wło- 
ścian, dla zjednania duchowieństwa podnosi jego 
znaczenie i ustanawia na miejsce zależnej me- 
tropolii niezawisły patrjarchat, Pierwszym pa- 
trjarchą zostaje inicjator wybrania Borysa Go- 
dunowa za opróżniony tron carów. Patrjarchat 
odgrywa ważną rolę w dziejach moskiewskich, 
szczególniej w burzliwej epoce, poprzedzającej 
objęcie tronu przez Romanowów. 

Założyciel tej dynastji Michał Aleksiejewicz 
jest synem patrjarchy Filareta, który właściwie 
rządził państwem. Wraz z wzrostem powagi i 
władzy patrjarszej, zarówno w cerkwi jak i w 
państwie, nie pojawiają się już heretycy po- 
śród wysokich destojników cerkiewnych. Owszem, 
ortodoksja wzmaga się i organizuje. Sojusz ten 
najwyższej władzy duchownej z najwyższą wła- 
dzą świecką trwał atoli nia zbyt długo. Dwie 
despotyczne potencje żyć równolegle nia mogły 
i Piotr zniósł patrjarchat po jago wiekowem 
istnieniu (1589—1700). Rywalizacja władzy du- 
chownej nie była jednak przyczyną jedyną u- 
padku wpływu i znaczenia ortodoksyjnego ko- 
ścioła. 

W chwili swej najwyższej potęgi patrjar- 
chat zamierzonemi reformami w księgach świę- 
tych i obrzędach, wywołał opozycję, po stronie 
której stanęli najżarliwsi wyznawcy panującego 
wyznania. 

Religijna ta opozycja, wywołana refor- 
mami, podjętemi przez patrjarchę Nikona za 
cara Aleksego Michajłowicza, znaną jest pod o- 
gólną nazwą „starowierstwa* lub  „raskołu.* 

Pozory słuszności w zamierzonej reformie były 
po stronie patrjarchy. Pragnął on ustalić tekst 
ksiąg liturgicznych i „oczyścić“ obrzędy od zby- 
tecznych naleciałości. Opozycja podjętą została 
w imię ślepego przywiązania do litery pisma i 
formy rytuału. Nie to jednak było główną przy- 
czyną opozycji i oderwania się od panującej cer- 
kwi. 

Czas, w którym Nikon podjął reformę cer- 
kwi, jest chwilą ustalania się przy pomocy naj- 
wyższej władzy patrjarszej nowego carskiego 
despotyzmu, który rozpoczął od cara Michała 
swe odnowione istnienie.  Mówiliśmy już, źe 
patrjarchowie przyjęli czynny i bezpośredni u- 
dział w wytworzeniu tego nowego porządku. 
W tym nowym zaś porządku, wraz ze wzmo- 
cnieniem się potęgi zewnętrznej, wzmagał się 
ucisk wewnętrzny. Niewola ludu wiejskiego za- 
gwarantowana przez carską władzę Godunowa 
zwiększała się ustawicznie.  Wzmagająca się 
władza despotyczna, centralna, ogarniała kraj 
cały coraz większym uciskiem. Resztki starych 
swobód niszezono i konfiszowano na rzecz ca- 
ratu. 

Daniny stały się coraz uciążliwsze, ogólny 
ucisk dotkliwszy, a tworząca się biurokracja już 
dokuczliwą. Czasy też drugiego cara z domu Ro- 
manowów, Aleksego, za którego właśnie Nikon 
rozpoczął dzieło reformy, obfitują w bezustanne 
bunty ludowe. Dość wspomnieć tylko nader roz- 
szerzony i groźny bunt na południu-wschodzie 
pod wodzą Steńki Razina. Masy były nieprzyja- 
Źnie usposobione względem owej dwójcy władz 
naczelnych; opozycja przeciwko obrzędowyw u- 
stawodawstwom posłużyła za zrozumiałe hasło, 
pod sztandarem którego zgromadzić się mogła 
opozycja. Opozycja ta nie oparła się wprawdzie 
nowym świeckim i kościelnym porządkom; nie 
zdobyła się na tyle siły, nie zgromadziła około 
siebie masy zbitej i solidarnej, lecz rozbiwszy się 
na liczne strumienie, rozlała się po niezmierzo- 
nych równinach wschodniej Europy i Azji, za- 
traciwszy w tem rozbiciu swą siłę zbiorową. 
Straciwszy atoli na sile i rozbiwszy sią na dro- 
bne strumienie, tak zwane początkowo staro- 
wierstwo wyszło z swej biernej jedynie opozy- 
cji. Ż opozycji przeciwko zeformom wkrótce sit- 
mo przeszło na drogę reformatorsko-kościelną, i 
w tym kierunku w różnych swych tajnych odno- 
gach zaszło bardzo daleko... 

Owe społeczne-polityczna powody nie były 
atoli jedyną przyczyną sformowania się epozycji 
i raskołu. Wytworzyły go w równej może mie- 
rze prześladowania i okrucieństwa, wymierzone 
przeciwko oponentom. Powtórzyła się tu histo- 
rja wszelkich opozycyj i rewolucyj. Opozycja by- 
ła początkowo nader umiarkowaną; stosowna 
przytem oględność w wprowadzaniu reform Ni- 
kona byłaby odjęła opozycji charakter zbyt o- 
stry. Stało się atoli, jak zwykle, inaczej. Sobór, 
zwołany przez Nikona w r. 1656, potwierdził 
proponowane przezeń zmiany, i rzucił anatemę 
na przeciwników. Sobór 1666 r. potwierdził je. 
Zaczęły się prześladowania. Ufotmowały się dwa 
obozy: ortodoksyjno-rządowy i „starowierski*. 
Zaczęły się okratne prześladowania. Za opór no- 
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pytania w ustach dzieci, nie o rozwoju, lecz o 
upadku ducha stanowią. a ucząc niewiary i wy- 
studżając serca, chyba szerzycielki bezwyznanio- 
wości gotują światu! W każdych rekollekejach 
takich, bez wyjątku, jednem z głównych dążeń 
jest roznamiętnienie dzieci do Przełożonej! Cel 
ten doskonale jest osiągnięty... I niechże się ro- 
dziea pożegnają na zawsze z dziećmi po takich 
rekollekcjach, gdyż oni stali się już tylko mo- 
ralnym ciężarem, wolą Bożą włożonym im na 
barki, chyba na to tylko, by się za zbawienie 
ciężaru tego modliły l... 


s 
é * 


Odtąd wakacje dla tych wszystkich „szcze- 
gólnie powołanych* w domu rodzicielskim stają 
sio ciężkim dopustem bożym, i dziecko z waka- 
cji powróciwszy do klasztoru, chlubi się tem, że 
rodzice już jej nie rozumieją i że odtąd „ona 
wyższa istota dwie już tylko matki mieć może; 
Matkę Boską i „Mateczkę.* Rodzona matka zło- 
Żona w ofierze na ołtarzu klasztornym. Ale zda- 
je się nie podlegać wątpliwości, że te wszystkie 


ksandra II. nie przyniosły sekciarzom tolerancji. 


świadczą tylko o rozwoju duchowym dzieci*.| „absolutnie głosem Bożym do klasztoru wezwa- 
Pozwalamy sobie jednak twierdzić, że podobne|ne*, przy wstąpieniu ani pomyślą o Panu Bogu, 


wym tożporządzeniom nałożono karę śmierci 
przez spalenie. Palono opornych, wyrzynano im 
jezyki, wtrącano do więziefńi; prześladowano nie- 
zmordowanie. Wywołało to oczywiście tylko za- 
cięty opór. W obszie opozycyjnym prześładowa- 
nie wytworzyło fanatyzm, którego poprzednio nie 
było. Stało się jak przy wszelkiem prześladowa- 
niu. Prześiadowane przekonania znalazły tem 
gorliwszych wyznawców, znalazły licznych na- 
wet męczenników. Przed prześladowaniem chro- 
ni? się raske? w miejsca niedostępne, i tam swe 
twierdze zakładał. Następea Nikona, patrjarcha 
Józef, zwołaż zucwu sobór powszechny, na któ- 
rym potwierdzono anatemo, rzuconą na „raskoł* 
przez sóbory poprzednie, i napiętnowano ją sil- 
niejszemi jeszcze wyrażeniami. „Wyrok ten, mó- 
wi historyk tego czasu, Kostomarow, miał wpływ 
niepośledni na całą dalszą historję raskołu; za- 
twierdził on niedającą sią: pogodzić nienawiść 
między kościcłem panującym a dyssydentami,* 

Prześladowania wzmogły się jeszcze bar- 
dziej i opór jednak stał się bardziej zaciętym. 
Dyssydenci postawieni w położenie bez wyjścia 
stawali się, mówi tenże historyk „śmiertelnym. 
wrogami panującego kościoła, oraz władzy pań- 
stwowej, która stała po jego stronie.“ 

Na czele otwartego buntu stanął Sołowiecki 
monaster, będący zdawna ogniskiem starowier 
skiej opozycji. Za murami starego i słynnego 
klasztoru zgromadziło się około tysiąca ludu, 
między któremi była pewna liczba zbrojnych ko- 
zaków dońskich. Murów tej roskolmczej twier- 
dzy broniło nawet 90 dział. Ożywiony fanaty- 
zmem monastęr przeź lat trzy Skutecznie opie- 
rał się szturmom, prowadzonym przez wojska 
earskie, został jedaak pod koniec zdobyty zdra- 
dą. Przełożony monasteru Nikanor wraz z głó- 
wrymi przęwódeami stracony. „Uśmierzenie ato- 
li zbuntowanego monasteru, pisze Kostomarow, 
było tylko sygnałem dla wielu buntów podo- 
bnych, zakończonych bardziej jeszcze krwawo. 
Raskoł, stłumiony pozornie w Sołowieckim mo- 
nasterze, szybko jak pożar rozszerzył się po ca- 
łej Moskwie. Pod sztandarem jego stawało 
wszystko, ©o w narodzie moskiewskim było nie- 
zadowolone z władzy świeckiej i duchownej 
Śmiało można powiedzieć, że połowa wielkiej Ru- 
si oderwała się wtedy od cerkwi i przybrała 
wrogą postawę względem władzy świeckiej, bro- 
niącej panującej cerkwi bronią ziemską, Raskol 
nicy sołowiecey zasłynęli jako święci męczennicy 
i pozostali przykładem dla swych współwyznaw- 
ców na długie lata.* (Rus. Ist. 217). Ruch jednak 
nie mógł wzróść dostatecznie w siłę, ażeby stawić 
czoło carskiej władzy. Uciekano się do środków 
rozpaczliwych. Jednym z takich były olbrzymie 
hekatomby całopalenia. Skoro tylko carscy sie- 
pacze wytropili gdzieś w lasach i błotach ukry- 
wające się gromady lub gromadki, zgromadzone 
wokoło natchnionych proroków nowej wiary, wy- 
syłano wojska, palono żywcem przywódzeów, 
mniej ważnych ścinano i w inny sposób pastwio- 
no się nad heretykami ortodoksji. Doprowadziło 
to do tego, że schroniska takie raz wytropione, 
uprzedzając los im zgotowany same dobrowolnie 
szły. na stosy. Wraz z prześladowaniami, cało- 
palenia takie zaczęły się szerzyć jak epidemia. 

Zaczęły się wkrótce po wzięciu Sołowieckie- 
go monasteru w siódwym dziesiątku lat XVII 
stulecia, Jeden z przyjmujących udział w obro- 
nie monasteru „starzec* Daniił spalił się wkrót- 


ce z 300 wiernymi w jednym z pobliskich „ski-|N 


tów“, w r. 1687, około Ołońca, spalił się ró- 
wnież dobrowolnie „starzec“ Pimen. z tysiącem 
sfanatyzowanych raskolników. Przykładów tł- 
kich możnaby przytoczyć bardzo wiele. Rozpacz 
prześladowanych i fanatyzm religijay sektantów 
kazał im widzieć pod koniee w takiem całopale- 
nin nietylko uprzedzenie takiegoż losu, lecz wznio- 
sły czyn poświęcenia. 

Zrywano dobrowolnia z życiem, które było 
prześladowaniem, cierpieniem i nieprawdą. Ucz- 
niowie i wyznawcy nie chcieli odstępować mi- 
strzów, dobrowolnie więc dzielili los, który ich 
natchnionych przywódzców oczekiwał... Raskoł 
mimo to, szerzył się w tajemnicy i ukryciu. Przę- 
śladowania nie ustawały. 

Piotr, zewnętrznie reorganizując swe pań- 
stwo na wzór enropejski, nie polepszył doli ro- 
skoła Obłożono ich podwójnie podatkami, brano 
na roboty publiczne jak więźniów, nie mogli być 
mianowani, ani wybierani na urzędy. Za przej- 
ście z prawosławia na wiarę której z sekt ras- 
kołu karano katorgą i Sybirem. Od Pietra də 
Katarzyny raskoł nie zaznał spokoju. Za Elżbie- 
ty jeszcze zdarzały się nierzadko wypadki samo- 
palenia. Dopiero zą Katarzyny udzielono im 
krótkiego wytchnienia. Bkorzystąwszy z toleran- 
cji raskoł podniósł głowę. Zaczęła się wewnętrz- 
na robota propagatorska, wystąpiły nowe sekty, 
stare rozpadały się; zapanowął słowem, w łonie 
tej herezji żywy ruch. Trwało to jednak nie zbyt 
diugo. Za Pawła znów zaczęły się prześladowa- 
nia. Za Aleksandra I. zwolniono js nieco po- 
czątkowo, pod koniec jednak jego panowania 
zńówu pozowiły się prześladowani». Za Mikoła- 
ja trwało to dalej, Reformy rozsławione Ale- 


W ciągu ostatnich kilku panowań, rzecz na tem 
stanęla, że surowo wzbraniając porzucenia reli- 
gii panującej, państwo prześladowało i prześla- 
duje surowo sekty skrajne, mniej ząś krańcowe i 
dawniej trwające, zmuszone jest tolerować. Z to- 
lerancji tej przytem korzystają faktycznie i nie- 
które nowo powstające sekty. Mimo  prześlado- 
wań, mimo wysiedleń przymusowych całych sekt 
na Sybir, na Kaukaz lub do Krymu, raskoł w 
mnogich swych rozgałęzieniach szerzy się usta- 
wieznie. 4 wewpotrzn „historją raskołu i głó- 
wnemi zasadami niektórych sekt, postaramy się 
zapoznać choć w najogólniejszych zarysach czy- 
telników naszych, 


wstępują one dla siebie, a raczej z roznamiętnie- 
nia do Przełożonejl.. Trzeba przyznać, że Ma- 
tka Przełożona istotnie w doskonałości posiada 
sztukę pociągania dzieci do siebie, a stojąc na 
piedestalu bożka w Zgromadzeniu swojem, nmie 
ona bez zbytecznego trudu, stać się tak niezbę- 
äng wychowankom zakładu, jak wódka pija- 
kowi... 

Otóż stan tych nieszczęśliwych istot jest 
stanem jakiegoś dziwnego obłędn pijaństwa, gra: 
niczącego z szaleństwem, lub też tak ostate- 
cznem wyzuciem z sił wszelkich, że już tylko 
klasztor im pozostaje ! 

Wychodzące panienki z zakładu t. j. sió- 
dmoklaśniczki, po ukończeniu nauk jeszcze raz 
odbywają rekolekcje, istotnie Świetnie kończące 
siedmioletnie dzieło. W tych już, jako osobom 
dorosłym Matka przełożona czyta regułę za- 
konną, wykazując z całą artystyczną sztuką, ból 
straszny, że już w końcu nadeszła chwila w 
której one muszą „ten dom Boży opuścić, i wró- 
cić może na zawsze |... a wrócić do walk i nie- 
bezpieczeństw, wrócić na cierpienie i męczeń- 
stwo w rodzinie, po tylu latach cichego szczę- 
ścia, gdy tu otulone płaszczem Matki Boskiej, nic, 


Nihilistyczny kalendarz. 


Neue Dórpteche Zig. podaje pod napisem: 
„Jak się duchy zaklina“ następujący artykuł: 

„Nowy estoński kalendarz ludowy na rok 
1882 — wydany nakładem własnym nakładcy, 
nauczyciela M. Tónnissona w Alt Fennern, dru- 
kowany u F. Felds'a w Fellin, cenzurowany w 
Rydze dnia 1. maja 1881, do rozpowszechnienia 
pomiędzy ludem za siedm kopiejek! I eóż podaje 
kalendarz ten ludowy? Język, styl, myśli i teu- 
dencje tak są w dodatku do tej bazgraniny je- 
dnolicie przykrojone, że względem celu, do ja- 
kiego dążą. ani chwili wątpliwości być niemoże, 
jest to pismo podburzające pierwszego rzędu we- 
dle znanego wzorn. Spotykamy się tam najpierw 
z powieścią budującą: „Ubogi i bogaty”. W ja- 
skrawych barwach przedstawia ta powieść życie 
pełne roskoszy, bezcżynne, dumnego, bogatego 
człowieka, jeżdżącego czterema ogierami, śpiące- 
go w puchach i t. d. a przeciwstawia mu Łaza- 
rza z całą nędzą ubóstwa ze wszystkiemi dole- 
gliwościami ciężkiej pracy i ze wszystkiemi cno- 
tami serca, Łazarza, któremu szczupłe to jego 
mienie człowiek bogaty jeszcze okrada. Wtem 


hilistyczno-socjalistycznego kalendarza ramoluoyi- 
ł 


kronika niejętowa i zamiejstowa. 
Dnia 12. stycznia. 


* Temperatura obniża się stopniowo w miarę 
jak kiernnek wiatrów coraz więcej zbliża się ku 
pólzocy. Niebo pochmurne, na brnku pojawił się 
gość od kilku dni nie widziany — śnieg, w posta- 
ci drobnego prochn — a wogóle dzień ma fizjo- 
guomię jakby wyjętą z albumu listopadowego, Zi- 
my prawdziwej, styczniowych dni pogodnych, z 80. 


ROEE O WERE PÓL 


występuje prorok i zapowiada bogaczowi: „Tak 
mówią mądrość i potęga: Wszystko, 
domach twoich, zaniesionem zostanie do Babel 


Domy i wszystkie dzieła twoje obróci wiejący ze 
Wschodu świeży wicher w gruzy a imię twoje 
stanie się u ludu smrodliwem, boś czynił niepra- 


wość a ręce twoje zbrudziłeś mieniem ubogiego!“ 


Kogożź lud w tym bogaczu upatrywać bę- 
dzie i jakie praktyczne wyciągnie z tej powie- 


ści nauki? Potem następtje kilka zdań, z któ- 


rych pierwsze podaje niejako obrok duchowny 
Zdanie to brzmi: „Jakiż pokój 
panuje pomiędzy wilkiem a psem lub pomiędzy 
hogaczem a ubogim? Równie jak gady żerem są 


owej powieści. 


lwów, tak samo ubodzy żerem są bogaczy.“ 


„Obce stworzenia (tj. kawki, amfibie, pół-Niemcy, 


Niemcy jsłoweowi, Bałtycy. itd.) tworzą temat, 


następnego artykuliku. Mysl jego następująca : 
Najpiękniejsze panuje powietrze wiosenne, słońce 
Jasno świeci, wszystko zieleni się i kwitnie, 


wszysey żyją w zadowoleniu i bogactwie, spi- 
chlerze pełne są zboża, skrzynie pełne złota i 
kosztownych klejnotów ; nie napotkasz niesłusz- 
ności, wszyscy żyją w czystości, cieszą się spra- 
wiedliwością niczem nie zakłóconą itd. W tem 
zmienia się wszystko nagle: okropne chmury 
kurzu piętrzą się i „zły wicher zachodni przy- 
nosi niewolę do naszego kraju.* 
„dobry aniół* rozprasza chmury i lad nasz o- 
sięga zaowu wolność. Lecz lud ten nie jest już 
tem, czem był dawniej i dawniejsze jego cnoty 
świetne w czasie długiej niewoli splugawione 
zostały a obey przybysz zasiał zielsko, które 


obce owe stworzenia a jako takie wymienić na- 
leży: 1. „Kawki to jest (pastorowie) ptaki o czar- 
nem pierzu, które strasznie krzyczą i krakają; 
żaden przyjaciel czystej natury boskiej nie chce 
słuchać ich krzyku.“ 2. Amfibie (to jest Niem- 
cy) — zwierzęta, które żyją na lądzie i w wo- 
dzie jak żaby, ropuchy, padalce itd. Te poru- 
szają się ku własnej tylko korzyści. Biada In- 
dowi, u którego się ta zagnieździ gadzina. 

Pod względem przymiotów swoich są tak 
złe, że więcej o nich nie powiem słowa i tylko 
Życzę, aby gadzina ta zupełnie wyginęła. 3. Pół- 
iemcy, nazwani także Niemcami jałowcowymi 
i opryszkami, równają się prawie amfibiom. Po- 
znać ich można po tem, że gdziekolwiek się spo- 
sobność nadarza, starają się mówić po niemiecku 
i jak straszaki stroją się w odpowiednie suknie... 
Równie jak wzory ich cheą także żyć na wiel- 
kiej stopie; do tego zaś nie mają dosyć pienię- 
dzy i dla tego pożyczają od sąsiada, nie myśląc 
jednak nigdy o zwróceniu. Wielu prawych ludzi 
straciło przez nich to, co sobie oszczędzili z 
trudem, i popadli w biedę i nędzę. Precz więc 
i z tymi pół-Niemcami. 4. Bałtycy. Razu pewne- 
go odbyły kawki, jastrzębie, sępy, amfibie, pół- 
Niemcy i wiele ianych szkodliwych zwierząt 
wielkie zebranie, gdzie jednomyślnie skarzyły 
się na to, że lud stał się za mądrym i poznaje 
wszędzie zasiane przez nie chwasty i stara się 
takowe przydusić... Tam miauo wynaleźć nazwi- 
sko „Bałtycy* i dla tego noszą wszędzie wspo- 
mniane wyżej zwierzęta szkodliwe miano „Bał- 
tyków.* 

Nie miałżeby lud teorji „Kalendarza ludo- 
wego“ zastósować w praktyce ?.. 

'Pomijatay cały szereg artykułów, a zwraca- 
my się do „przepowiedni powietrza“ nanczyciela 
Tónniss'ona. Przepowiednie te obejmują jedynie 
polityczne proroctwa, jak n. p.: „styczeń, drugi 
tydzień: studenci mówią już po estońsku.. Po- 
wietrze jasne i piękne", lub „luty, dragi ty- 
dzień : kupcy walczą pomiędzy obawą przed 
Niemcami a moskiewskiemi liściaimi tabacznemi; 
lekarze zalecają moskiewskie liście tabaczne* ; 
lub „Sakala przygotowywa dla Prusaków pro- 
szek, Gwałtowny mróz. Wiehier;* lub „Sakalę 
wszędzie święcą; i „czarni* także nie przecho- 
dzą koło niej, niektórzy biorą artykuły jej za 
tekst do swoich kazań; lub „Petersburgscy HB. 
stończycy* wpychają szkodliwego „byka* do mie- 
cha, zawieszają doń wielki kamień i topią go w 
Newie ;* lab (1. tydzień grudnia) „grzmot ognia 
karabinowego i pieczenie kotów. „Sakala“ żąda 
dla chłopów prawa polowania, aby pożyteczniej- 
sze ptaki wolniej żyć mogły. Niektórzy dostają, 
kolki. Snieg pada“ itd. itd. Cóż znaczy — a tak' 
pytać się musi wedle całego układa kalendarza 
i czytelnik najniewinniejszy — zapowiedziany 
ten „grzmot ognia karabinowego“, to „pieczenie 
kotów“ itd.? Czyżby który z „pożyteczniejszych 
ptaków“ praktycznie już był zastosował tò pro- 
roctwo ? 

Tyle Neue Moerpische Ztg. Autorem tego ni- 


ZOO OSC DOCENT ŻW 


OZ 


prócz tego rajn nie znały. Ale jeszcze nie Wszy- 


co jest w 


Wprawdzie 


bujnia wzrosło. Lecz zawsze jeszcze dokazują 


stopniowym mrozem, widoku sanek przesuwającycirsię 
ochoczo po roziskrzonym śniegu, a dalej ślizgawki 
i — oglątasia walki byków na lodzie — tej zimy 
może zrzec się będziemy musieli, 

* Komisja wydelegowana przez p. namiestni- 
ka badała dnia. 10, bm, teatr pod względem bez- 
pieczeństwa. Obszedłszy cały amfiteatr od dołu do 
góry oraz scenę, znalazła komiaja obok niektórych 
pomniejszych niedostatków, które w większej czę- 
ści już nsnnięte zostały, na scerie znaczne zapasy 
dekoracyj, które jako materjal palny, powiany być 
dla większego bezpieczeństwa usunięte. 

Ponieważ fundacja Skarbkowaka pomimo dwu- 
krotnego napomnienia magistratu nienprzątnęła tych 
dekoracyj, przeto p. namiestnik wydał wczoraj na- 
kaz bezwłocznego zamknięcia teatru, aż do zupeł- 
nego uprzątnienia tych zapasowych dekoracyj, 

W skutek tego zapowiedziane na wczoraj przed- 
stawienie zostało odwołana. Dyrekcja teatru chcąc 
usunąć tę główną i jedyną przyczynę zamknięcia 
teatru, wzięła się natychmiast do uprzątnięnia tych 
zapasowych dekoracyj, eo po całonocnej pracy jej 
się powiodło i dziś już przedstawienie bez prąe- 
szkody odbyć się może, 

Dyrekcja poniosła w skutek tego dotkliyyą stra- 
tę, którą wedłag wszelkiej słuszności winna pokryć 
fnadacja, gdy niedostarczywszy dyrekcji magazynu 
na dekoracje, co wedłng kontraktu uczynić była 
powiana, dała powód do zamknięcia teatru na wezo- 
rajszy wieczór, ' 

Obok zmian, które dyrekcja teatru z własnej 
inicjatywy w trzech dniach przed świętami przed: 
sięwzięła, uprzątnienie tylu przez. dziesiątki Jąt 
nagromadzonych materjałów palnych, bezpiesz0%- 
stwo teatru naszego znacznie podniosło, Dziś. przy 
tyla wyjściach wprost na kurytarze prowadzących, 
niema obawy, aby przy spokojnęm -cheż w części 
zachowaniu sią publiczności w razie jakiego wy- 
padku, mogło przyjść do jakiejkolwiek katastrofy. 
Skonstatowano „bowiem, że przy +szczeluem . zapeł- 
nienia amfiteatru, teatr w 4 minutach bez nżycia 
tak zwanych drzwi pożarowych bywa opróżniony, 

Niema więc najmniejszego powodu do obaw. 
Dla bozpieczeństwa publiczność nie potrzebuje się 
pozbawiać przyjemności uczęszczania do: tęatru. 

* Teatr. Niedługo- ujrzymy na naszej: scenie 
arcydzieło Szytlera „Śmierć Walensztajna* w-prze- 
kładzie A. Urbańskiego, Sztnka ta będzie przedstą. 
wioną na benefis p, Marcelego Zboińskiego. Obsada 
ról jest następująca: Walensztajn — Zboiński, Max 
-— Woleński, hrabina Terzky — Nowakowska, Te. 
kla — Parżnicka. W przedstawieniu wtamą udział 
wszystkie wybitne siły naszego dramatu.  Biłższe 
szczegóły wkrótce podamy. r „Add 

* Z Towarzystwa tekarskiego. Dnia 14 sty- 
cznia b. r. cdbędzie się w ratusza w sali radnej o 
godz, 6. wieczór posiedzenie doroczne oddz. lwów. 
Tow. lek. galic, na którem po złożenia aprawo- 
zdania z całorocznych czynności, nastąpi wybór mo- 
wego zarządu, y 


* Koło literackie. Najbliższe posiedzenie Koła 
literackiego odbędzie się w piątek dn'a 13. sty- 
cznia 1882 r. w sali Kasyna miejskiego o godz. 
wpół do sióimej wieczorem. Na porządkn dziennym.: 
1. Wnioski i sprawy wydziału, przedłożone przez 
referentów pp. dr. Kubslę i Bełzę, 2. Wybór no- 
wego członka. 3. Odczyt p. Klemensa Kanteekięgo 
b. t. „Lwów i delegacja w Wiedalu w 1790. r," 
4. El mole rachmim, wi:rsz Gomulickieg, odczyta 
p. Bełza. 5. Lużną pogadanka. 

* Sumianny łskarz. W zeszłą sobotę dnia 7go 
b. m. usgla i niebezpiecznie zachorowała żona do- 
zorcy szkoły leśnej. Biedny mąż zaopstrzywszy się 
w pieniądze wsiada do doróżki, jedzie do lekarza 
częściowego dr, R. i prosi go, aby: za zapłatą po- 
jechsł do chorej. — „A czemu mie przyszliście w 
poładnie ? — b:zmiała odpowiedź zamiennego łeką- 
rza -— „ja teraz odpoczywać mnszę*. 1 nie poje: 
chała powaga naukowa płacona z fundnązów mia- 
sta i Z urzędu przeznaczona do niesienia pomocy 
ubogiia chorym. Na szczęście lekarz z tanej dziel- 
nicy pojechał do chorej i uratował ją ;od nięchy» 
buej prawie śmierci. 

* W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 
dnia 14. stycznia r. b. Koncert muzykaluo-wskalny. 
Początek z uderzeniem 7'/, wieczór, Lista otwarta, 


* Piękne towarzystawko. W wydziałe tutej» 
szego towarzystwa „weteranów* odkryto malwBr: 
sacje; jedna połowa wydziału zaskarzyła drugą, a 
rozprawa, która odbyła się w sekcji trzeciej dopro- 
wadziła tylko do tego, Że sędzia postanowił ode- 
słąć akta do sądu karnego, Przy rozprawie roz- 
mäite komiczne rzeczy. powychodziły na jaw. Oto 
próbka. Jeden ze świddków zarzucał mydzdaławi, 
że gdy „msza święta poświęcała fanę““ (dosłownie) 


ZOE kai gara 


święconej tylą krwi męczenników, i proch tej 


stko stracone, Pan Jezus może zawołać, a wten-' ziemi ojczystej nazwał dle. Polski relikwią, więc 


czas one przenosząc Boga nad rodziców i ro- 
dzinę, wrócą tu, biedne wyżnane pisklęta, do 
dawnego gniazdka! Zmarznięte, zkrwawione, 
może nawet pokalane i grzeszne, ale swoje ro- 
dzone, więc Bóg ich nie odtrąci.* (Dosłowne). 
Czyż trzeba dodać jeszcze że wszystkie bie- 
dne słuchaczki z zatamowanym oddechem i z 
pół rozpaczą rzucają się do nóg Matki, i że już 
wyjątkiem staje się ta, która wytrzeźwieje l.... 
Chcielibyśmy tu przekonać łaskawego czy- 
telnika, że piórem naszem najmniejsza zawiść do 
klasztoru nie kieruje. Kartki te kreśli sumienna 
ręka naocznego świadka, który przez kilka lat, 
patrzał widząc, i słyszał słysząc, to też bez trwogi 
zaręcza, że tylko słabo i w tysiącznej części 
niezdolne pióro w stanie jest to oddać. — Zre- 
sztą niema tak silnego wyrażenia które oddałoby 
w całej prawdzie grozę tego rodzaju moralnej 
zbrodni... To chyba przechodzi nihilistowski dy- 
namit, bo bez wybuchu podkopuje społeczeństwo 
i burzy rodzinę. Jest pewna legenda mówiąca, 
że Ojciec św. na prośbę Polaków, o dar reli- 
kwi, kazał im wziąść garść ziemi polskiej, u- 


ziemia ta ma prawo wymagać miłości od synów 
swoich, i większej czujności nad wszystkiem co 
ją brudzi i zatruwa. lo też wierzymy, że tylko 
przez nieświadomość tak spokojnie patrzą w Ga- 
licji na te trzy gmachy, przez nieświadomość 
tylko rodziny nasze powierzają im dzieci... by 
się spostrzedz o ich zgubie gdy już zapóźno t. j. 

o dokonaniu dzieła! Zdaje się że wedle praw 
1 przepisów ludzkości, każdy który własnem do- 
świadczeniem odkrywszy skutki powolnego o- 
trucia, przypuszczam n. p. w sokach rośliny po- 
wszechnie spożywanej i uważanej dotąd za 
zdrową, byłby chyba zbrodniarzem, gdyby z naj- 
większym mozołem a choćby nawet z narąże- 
niem własnej osoby nie starał się straszny i nie- 
bezpieczny błąd ten wyświecić. (s 

, Takiem jest przynajmniej ogólne. credo za- 
enie myślących, wedle którego postępując, zdą- 
żamy już ku końcowi pozwalając - sobie w for- 
mie epilogu jeden jeszcze rozdział podać ła- 
skawym czytelnikom ! 
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A W dalszym ciągu 
w Bibliotece „Mrówki* 
opuściły prasę : 


Wł. Sposowicza: 
WŁ Syrokomla, studjum zł, --.40 8 


Cztery medale zasługi i list pochwąln 
sa miezawodne Środki owadogubne, ' 
Mikoton. Tracizna na pluskwy wypróbowanej dobroci. Flakon 50 ct. 


Grylom. Jedyny środek na wytępienie azwabów, stonog, świerszczy itp. owadów. 
Flakon 30 ct. 
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Rękawicnki a la „Szrah Bira jwe w apt. Zygm. kkuckera. 
Lwów — Zamarstynów. 


o milę pod Szmborem, przy drodze sza- 


Jan z Tęczyna, powieść „n 1— 
Józefa Kopcia: | 
Dziennik podróży ao Sybarji „ —.40 [ 
J. Ch. Paska: 


się wykazać chlubnemi rekomendacjami. |czka. Wiadomość post. reat. A. w Mo- 
ściskach. 1:52 1- 2 
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magister farmacji i chemik sądowy. 1401 2—? 


Bliżaza wiadomość w biurzo wywia- 
dowczem J. Polińskiego we Lwowie, 


mita Karcia adria 6 163] Dojka wdowa 


Fabryka we Lwowie. Filia w Krakowie Sukiennice 1. 20. 
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biećny a poczciwy, który czuje prawdziwejfceneu ki i niemiecki, szuka umie- Jana Kilińskiego: ai: Lwów, pod l 20 rynek, lab Zumarstynów pod Lwowem, ! | 
yap y, który czuje prawdziwe P $ e 3 - + 5 al l 
zam:słowanie do gonpodarstaa, i ma szcącrąjszczenia jako naąuczyci-lką do jednej ją Pamiętniki z r. 1744 | * —A0Ę r b | D A o gpzodcokd P. T. Publiczności pośredniczy handel Miohaia; i | 
chęć i z+miar poświęcić się temu zawodo [[qb dnóch panienek — Łaskawe zgło. Wł. Syrokomli: «JJ msi Rb . 20 rynek we Lwowie, we wazelkich pa 7 (7 W 
= Gr, a ranie ka Pn iiszeniź przyjmują się w handlu pana tli (ELO histore » ~.40 an or Wymiany X ą fabryką. 1 R 
edpowiedne, skromna utrzymanie. Kandy-|- 3 5 oaleg hetmański —.20 , D X — AN p > 
dat z dobremi świadectwami z ea i Dutkiewicz», ulica Wałowa, l. 7. A Kopanicki s —,20 Š E CAAA X OC KA) 
szkół realnych ka 0 Fore niki 1425 3-3 Kasper Karliński n.—20 BIS r al JĆ). a a 3 
143) 2—8 an So owij Pr |. > | Hrabia ga Wątorach u —.20 j ©. K. uprz, gal, ska i inan 6 
dzierzawca, w Potarzycy, poczta Sokal. Do sprzedania |. ai eby, | OOWAEKofO: zi ; -e . | Fi Henryka Nestla „Mąka pożywna dla dzieci ; 
dwupiętrowa Ojciec zadżumionych — W akcyj nego Banku Hipotecznego p A 


sl <A M Złote medale 
M Sa na różnych wystawach. 
Liczne świadectwa pierwszych znakomitości 
madycyby. 


kapuje i sprzedzje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


6, LISTY hipoteczne, 
5 Listy hipoteczne 


Jakoteż 

5, premiowane Listy hipoteczne 
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVII. N. 93,) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wych, na kaucje służhowe i wadja—są w tymże kantorze do nabycia. 

MG Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1865 B—? 


Nakład 


„do wynajęci s j e ka ni Gl | t d KSIĘGARNI POLSKIEJ 


| 
piętrze umeblowany z przedpokojem|w śródmieściu, we Lwowie położona. |Hs95 we LWOWIE. 


przy pl. św, Ducha. Biższa wiado-|  Bliższej wiadomości udzieli Wny Boo, wa 
mość u odźwie:nago ul. Teatralna I, 10.|4r. Dobrzański, adwokat krajowy pod |— TER 
Kasa zaliczkowa w Sądor 


1449 1—4 1. 4, przy ulicy Wekalarskiej.j 2—3 
AWR NAWA AWA AW NE TW NAK, | WEJ Wiszni poszukuje 


g omocnika 
if, Zakład ogrodniczy bn 
Józefa Skarbka  Ślhuntowścię kis zaliczkowych 


we Lwowie pod 1. 21. na Rurach, Zgłoszenia z wymienieniem wa- 
znany szerszej publiczuości od kilkudziesięciu lat, nagrodzony na wysta- ranków przyjmuje 


wach lwowskich ogrodniczo -sadowniczych w r. 1878 i 1874, dwoma meda- A ; 
lami srebrnemi i listem pochwalnym, dyplonem honorowym za wyroby bukie- 14:01 2 Dyrekcja. 
Wok PO PAPERS WY RPL WN LED" 


% tów i wieńców, ma zaszczyt przypomnieć się Szan. Publiczności, że dostarcza 


X Bukiety balowe i salonowe% 
Ś Girlandy weselne i wieńce 
białe i szare, 
85 ont. sz., mtr zł. 1.60 łok. zł, 1.— 


w najwyborniojszym i najnowszym guście po najtańszych eenach. 
Szczególnie zwraca uwagę na 
; KAMELIE KHAWIT NACE 
70 m LJ n LJ 8 20 "n 
Xx 


Wielki dyplom honorowy. | 


Najzupełniejsze pożywienie 
dla dzieci przy piersiach i słabowitych. 
Znak fabryczny. Główny skład we Lwowie: 
| w aptece Zygm. Ruckera, jakoteż w apt. Piotra Mikolascha, Jak. Beisera 
JĄ Tul. Nshlika, A. Śklepifskiego, Wład Tepy i we wszystkich apt. w Galicji. 7 

4 Puszka 90 centów. > 

Do nabycia we wszystkich sptekach Wiednia i na 
prowincji. | 
PRZESTROGA: Tylko wtedy prawdziwe, jeżeli ķi 
„wieka ua puszkach* opatrzone są „uboczną marką 
ochronną“. - i 
NB Nieprawdziwym puszkom brakuje na ety- | 

klecie wienzka podpis „głównego depozytarjusza F. 
BERLYAK*. 1382 5- 6 


+ 


Bergera medyczne 
K Mydło dziegciowe œ 


Zalecone przez znakomitości lokarskie, używane w róśnych państwach Europy na 
skutkiom na 


wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, 


osobliwie na ehroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne wysypki, tu- 
dzież na czerwonońć nosa, odmrożenia, pecenia nóg, łupieże we włosach. — | 
Bergera mydło dziegciowe zawiera 40 pret. mazi drzewnej i ró. 
śni się od wszystkich iunycn tego gatnuku mydeł. — Dle uniknięcia po- 
myłek prowzę wyrażnie żądać Bergera mydła dziegciowego in- 
wsżać na znaną markę ochronną, — Łagodniejszem mydiem dsiegciowam na 


w majwyborniejszych gatunkach. a 

Manszety atłasowe i koronkowe Serwety, serwetki, 
leeanokie i borue. 

Zamówienia na Bryana s życzenia. fartuszki włoskie 


zJawa kanwy, różnej wielkości, 
OODOOCK NOIOIOCK NOOOOCIOCK ANOIOICK białe, szamowe, szare, 


Cygarniczki bursztynowe 


toczone a mie lame, poleca podpisany skład fsbryczny po następ. tanich cenach:. 


= Heja ład. A pr iaa Cygarniczki dą W amenC lub cygar usunięcie nieczystości płci, ca wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako © 
EB u DZ b IES 32 ocnt. sz. 32 ent. dł. szt. zł. —.30 | "9, jo s , E. > d 4—| Nre 1. 10h. asm B . zł 8.—|g] doskonały rodok kosnisryczny do mycia bówci w todzieanem użyciu służy f 
. Ból ZĘDOÓW s S? n w ŚŻ p on a a —ÓŃ|, 8 9» „ . NODZE A: LAAŻTy 4 . „ 250 Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, F 4 
Nauczycielka UFON“ nawet w tyon wypadkach, gdy BO n n 88 n n un » L|, 4. ADA i OKO | ody (BLA, | "Fa f Mii ae które zawiera 3% pret. gliceryny i jest perfumowane. 2852 24—94 
mogąca z gruutowsę SrAGNEACIE AOR „ke 10 i 60 or, gen i007 nie skatkuja kredek: oo "m 5o » » v» an A „5. 1.04 Pegga ŻW 4, re tz KĘ L5 Cena sztuki każdego Tiari 35 p Z rozni ~ j 
; f E E A as e T E eaa 1. = » i . : k 7 T Głowua ekspedycja: Aptekarz G. Hell w awie. « 
lać języki p” s aw francuzki pó W Stryju apteco J. Zagórskiego. 67 a 3 110 „ s 5 A ajo W» 5 i » e ri R esz” Da ca w Ei MIEN t o go) - he it e ANĄ Sgiskach gaaroki. GR irae saa pa" ya krez 
oraz ie rognaeortepianlo SAR panien: 140 „ „140 n LEJ + Podnjąc powyższe nadzwyczaj niskie ceny spodziewam się zupełnie wyparował | pena, d. Gelikafern 1 A. Skifalnskiege SĘ + qq zz o 0 kak A 


W Brodach u Ed. Liszka i É. Grónspana, w Brzożanach u A. Iniśndera iB, 
Dembińskiego, w Czortkowie u L. Nossa, w Dohromilu u N. Grotowskiego, w Drokoby» 
chu u L. Dohrzynieckiago, w Horodenoa u Aksontowicza, w Jaiogławiu u. iohma i Bokasa, 
w Kołomyji u J. Nidorowicza i B. Steugla, w Krakewio u E. Stoekmara i W, Redyka, w 
Przemyślu u Wł. Nahlika, w Rzeszowie u A. Kalinowskiego i A. Karpińskiage, w Bambo. 
rze u J. Aleksiewioza, w Stazisławowie u J. Macury i A. Amirowiora, w Stryju u L. 
Girtnora, w Tarnowio u A. Tonczyna i J. Reida, w Tarnopolu u Fr. Jamrogiewica I H. 
Kakanego i we wazystkich prawie aptekach Galicji. 


kom 10 - 12 lat mających, znajdzie umie- 
szczenio -z4 poroznmieniem listownem pod 
adresem : A:.toni Ceglecki w Krasnem 
poczta T.nate. p 1136 1—8 


zdrowiu paz; imitacje, a temeamem utrózmać PT olon, sławę s tet; 4 

mi. : bursztynów. szystkie imitacje nie mają w sobie ani okruszki bursztynu, lecz ro 
francuska i włóczka do bione są z kopalu i sprzedawane jako cygarniczki bursztynowa lane. Jest to złu || 
dzenie, albowiem lanych bursztynów niema. ' 


wyszy wania 
poleca 13994 6 Ceny prawdziwych cygarmiczek z morskiej pianki 
Karol Gruchel 


Bawełna różnokolorowa 


Ogłoszenie. 3 


W kancelarji urzędu zastawniczego 
„Pii Montis*, kościoła orm. katedralne- 


LWARK 


go lwowskiego, odbędzie się dnia 13 |. Do cygar. Do papier t cygar virginia. NE ERIAS AENT PARETET EET WEKA EE TE) POOR OCS 
lutego 168% roku, od go- we Lwowie, Rynck, 4. Nr. 1. 18 ctm. dług. . „ zł. 8.50| Nr. !.' 18 ctm. dłag. . . zł 2— |a s st PZW 
mili od kolei, z obszarem 80 morgów|"iuy 9. z rana do 2, po południu, "ER" JW, F OAN E a E da Aptekarza Nussbaumera „WINO MEDYCZNE“. . 
‘ , z! orgo TE) 3. 10 j „Ag: BUTOR g 1% . a 10 3 - ; a 
gruntu ornego, dobremi budynkami, in publiczna licytacja na zaległe A OO PE * 1.50ivaw40% 19 NAS| PRZESTROGA. Ponieważ kilk krotnie próbowano mój prepsrat zastąpić 
wentarzem lub bez, jest do sprzedania |fanty, które s.rzedawane będą, jako Ekspedytor 3 5. guz » h 3 4 GPDYWCTA NZ I: z d Í w ee innemi zupełnie bezskutecznemi, a nawet często sakodliwemi mięszaninami, re 
Sprzedaj; E. Chmielewski, w Da-|,: srebra, złoto i klejnot k w | u sn adri A = s A 2 j49 sę, » ; zwracam z tego wzgledu uwagę P. T. kupujących, aby żądali wyrażnie; J. JĄ 
libach, poczta Chodorów. 1423 3—3| * , . Klejnoty. rutyuowany i egzamiuowany znajdzie na-| , Orgarniczki, któreby nię nie podobały, będą najchętniej wymieniane, a wzglę- Nussbaumers China-KFisen= und China-Malaga-Wein. EE 
O U a twe = |. Tiew d. ©, styczołe. 1889: ychmiastowe umieszczenie przy urzędzie daig neg ytość zwrócona. Odprzedającym rabat. Wysyłka za wada 79 sid Malaga Z chiną i żelazem 
1421 1—8 ` pocztowym w Lużanach. Kancjono-|t9ci lab pobraniem. | I est jedz yra iwapełaie „mięsa wodza; „akaeoddcie Mi Raj AA A WE o 


uszkodzenia zębów do wytworzenia się krwi i przeczyszczamia 
5 tejże, niemniej do szybkiego usunięcia błladączki, niedokrewno=' 
MA ści, przeciw chorobom źołądka, migrenie, goścowi'i renmaty- 
H zmowi, skrofałom, chorobom krtani, gardła i płucowym. | 

Malaga z chin 
wyborny środek wzmacniający dla dzieci słabowitych i kobiet po prze- 
byciu ciężkich chorób, szczególnie po połogach. z 

ŚWIATECTWA. W wielu wypadk-oh choroby angielski-j szkrofa- 
łach, anemii i $. p. ordynowsłem malagę z ching Í żelnzem; skutek był 
nader korzystny i z tego wzgledu mogę to wino jako łatwe do strawien.a, 
'emaczńe i wybórnaj skuteczności jak najusilniej polecić. 

Wiedcń w grudnia 1880. Dr. Farth, i 

c. k. docent na naniwersytecie, przełożony oddziału pow. polit. 

Potwierdzam, że w maladze preparowanej z chiną i żelazem przez p. ' 
aptekarza 8. Nossbaumera w Klsgenforcie znala:łem wyborny środek, na: 
der łatwy do strawienia, który jak najlepiej poląsi mogę. z 

Lisz n D. 1880. . dr, J. B. Thaler m. 

Podpisany poświzdcza z przyjemnością, że malaga z chiną i żel»zem 
pana aptekarza J, Nussbaumera ja preparatem wybornej dobroci j skus) 
„teczności, a wawych własnościach pobądzających wytwarzaniewię brwi itra. 
wienia, wszystkie tym podobne preparaty o wiele przewyższa. ` 

Linz nD, Dr. L. Winternits. 

Przyszlij mi pan odwrotnie 10 flaszek pańskiej malagi z cbiną i łela- 
zem, które mojej żonie od kilka lat cierp'ącoj ns bola w spodnich ogg- 
ściach od 6mferci uratowała, ge 

Wiedeń, 18, października 18.0. Dr. Ig. Weiss. 

Składy wysyłek, J. Nussbanmer, apte w Celowcu (Hisgenlast): 

i Bkłąd we Lwowie w apt. K. Mikolascha; w Czerniowcach w apt. J. 
| Golichowskicgcz w Krakowie w apt. E. Stockmara; w Kołomyi w apt. E. 
Btenzła; w Tarnopolu w aptece F. Jmumrogiewicza. 1262 28 


rr T 
C. k. uprz. gal. akcyjny z 


BANK HIPOTECZNY 


W. HENN, we Wiedniu, X, Dampfgaste, 11. 


——— NI 


WET NET 


f PAPIER RIGOLLOT | 


| kusztarda w arkusikach do Sinapizmów 
; PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALĘ W PARYŻU, 
PRZEZ AMBULANSY, SZPITALE WOJSKOWE, PEZRZ MARY- 
NARKĘ FRANCUZKĄ 1 KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i t.d. | 


Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- 
skiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski 
w Petersburgu. 


Leśnicz y e Ea Pignero: 


K| „ Zmiana lokalu. = = 
Aniela Dziadoszy Nedznic y 
włelki romans 


czasowej praktyki, niemniaj pochle 
bną rekamendacją, poszukuje pcsady J RRA saoją 

Wiktora Hugo 
w 10 tomach 


w większym majątku od 1. kwietni ; 
1882. Bliższe porozumienie na listy i PRACO WNIĘ . 
fraco pod adrszem: E A, do Admi | SUKIEŃ DAMSKICH sh T 
wychodzi zeszytami o 05 ar- F 
F koszyjł 80/2 kosodkie - 


nistrseji Gazety Narodowej. | z ulicy Skarbkowskiej Nr. 18, na 
n ||. („|| ulicę Skarbkowską nr. 6. z i 
| Cena zeszyłu 30 centów. ; 
4 Można nadsyłąć na kilka zeszytów § 


w. y „ || drogiej stro lica Kamień- 
Znakemite powodzenie|| ©" kiego nr. 4. © 
naprzód, przesyłka pod opaską franko. B 
NAKŁAD ; 


i Tak jak pierwej przyjmuje do ro- 
VELO Księgarni Polskiej 


j boty suknie zwykłe po 4 zł., snknie 
| L | WE LWOWIE. _ 8868 | 
40—7 jest 1056 | SB Pozna me 


strojne po 5 zł., snkienki dziocinne 
od 1 zł do.8 zł, 
Mączka ryżowa! 


zł 
Í 7 | i á 
przygotowana z Bizmatem AS T H M 3 aoi | 


Aniela Dziadószy. ` 
dla tego to działa szczęśliwie na skorę ||dawnione 1 wszelkie cierpienia kana-| dej puja po 
miedostrzeńcna przystaje da ||łów oddechowych ustępują po użyciu użyciu pigułek antinewralgijnye 

ciala, Pit RUREK LEVASSEURA. [Dra CRONIER. 


cerze świeżość naturalną. Ww Pintan E epay w Aptece pana Levanseur, rue de la Monnaie, 13. 


możhn wa wszystkich głównych aptekach. 
CH. FAY KE Rz 


„Magazyn Perfum w Paryżu A z R 

Z a AA A Nagniotkil , | 
Dostać można w magazynach galanter- | pas Operuję takowe bes instrumentu (nesa) zupelnie bez bolu i powrotu 

pp. Kamila Strzyżowskiego, Leona Fein- © 100 mł. płacę temu, u kogoby nagniotki powtórnie się pokazały. Swiaa 


i an dectiwa najsławniejszych lekarsy mogę pokazać na Żądanie. a 
iucha, Dzikowskiezo i Jahla K, Bayera | - Mieszkanie : Hotel garni frod Trzema Koronami przy ulicy 


Philadeipuia 1876 
Nie należy uważać 
za PRAWDZIWY 
PAPIER RIGOLLOT 

tylko takie arkusiki, które 
będą opatrzone podpisem 
CZERWONYM jak 


T obok 


pienia 
ują po 


się we wszyst- 
kich aptekach. 


Dost é mużna we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Krzy- 


anowskiego, Ruckera, w Warszawie w apt. dr. Ch. Heinricha, w Kra- 


Ż 
ko 


Trauczyńskiego i Redyka i we wszystkich głównych aptekach. 


& Leona i w aptece p. P, Mikolascha, Trybunalskiej Pobyt tylko 8 dni (od 11. do włącznie 26. stycznia.) A h 6 
— 2 Z wałanieh SKŁAD GŁÓWNY 3 we Lwowie J 
e 2 a + met 
Józef Paliński, S d 
wydaje , 


operator z Paryża, Poulevarą Sebastopit- Nr. 69. 


E>. 
R 


> od dnia £. stycznia 81881 poczawszy $ 


\ 24, Avenue Victoria j 
PARIS 4 


| i U i e. | rz M marką # RE; remiowana w Paryżu . i F = 4 
W Nowym roku f yg se czesc no. fr mee ję Asygnaty kasowe § : 


3i panu profesorowi Radolfowi Or- 
lice Westeud-Rerlin. 
Dzięki. 
gorące, serdeczne dzięki 
| za pańczą cudowną instrukcję do gry, 
jj która mi w ostatniem ciągnieniu na 
HK ioterji wiedeńskiej przyniosła 
4 12000 pięknych 1200012000 
E Moje wszystkie dzieci będą teras 
ję dobrze zaopatrzone. 
i B... i Gi. St.. resons 
| p. Wiedniem "c.k. pułk: na pensji, 
l, Upraaza pe aonana , 
PO zdawąć się 0 2 Ka- 
E ufaniem dO profesora i literata mate- 
| matyki Rudolfa Qrlieąq. w Wertend.: 
| Berlin, który e ARG 


t*m, stosuukowo zamało dziennie wy-| 
młócała, a konie pod ciężarem try-| 
bewego kieratu aż się ug nały. Gdy 


3 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniują 4 
4 1, ” PŁ) 3) 


| M 
Wszystkie znajdujące się jeszcze w obiegu 4'/, pro- Sg > 
centowe Asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedze- Wg 

M niom, będę oprocentowane Od dnia 1. marca 1881 4 
KA począwszy tylko po 40/, z zatrzymaniem dotychozaso- | i- 
wego termina wypowiedzenia. 7: m 


Kucalypius esencja do ust 


do. ieniozne 
C. M. Fabera, 4 


Desinfekcyjno-Antiseptyczny śródek konserwacyjno prezerwatywny, 
pielęgnowania ew i ochrony wpływów. miazmatycznych przez dr. 


Esencja do ust Eucalyptus Belina P "MOZE apraakniniyoh y odwala, peistte AE r Forda 
Aaaa ra Ep aT aa A "alg okozzoa ijayo śzidę: lpongoy ptabokai saradliwe, w gatacd. na 
i uk i Eora, La b Pig i Nonstolna a Wiednia, Waiki we wozystkich anari lorii Apteknek 1 perfumorińoh 
austr"węg. monarchii I za graniep, m ? Ars y ; „A 
“eme = Główny skład u Feliks. Griensteidl, Wien, L, Sonnenfelegaśsć 7. 5871 82—40 pg gg 
We ważystkich naszych dkładach, jest takie de sogan ia Faj B63 w Londynie wielkim Ni- 
ósos 


vis Matki Boskiej) we Lwowie, takẹi 
namą młócarnię, lecz całkiem nową ij 
bez trybów zrobił, gdy do niej kieraty 
na pas zastosował, konie chodzą obe- 
enia w kiracje; jakby nie nieczuły, | 
fa młocarnia: nawet i na małym dola 
| grudniowym znacznie więcej i Ieplej 
wymłaca, — Z okazji tej driękaję 
p: JENIE, poleczjąc go jak najlepiej. 

' Broki pod Lwowem 1881. ! 
1420 2—6 Ksiąds P. Bażański. 


| BE 


Lwów 1. stycznia 1881. E- 
' Dyrekcja. 8 
1:68 2-7. F 


er d rar ty Hm BB Fielęgnowania cotto] i koń: 
zka e Wo PZ boi tę ea Anan Dalkowskiege t Maróina"Mióllora |” w pt. d. Bolscza A. Ru 
i P, Mikolaseh A. ftelfn pya., Fr. Ehrlicha i J. Jaskólskiege. r 


(Przedrak nie będzie opłacony). 


A udzieli wyjaśnień. : 


DEZE 1.- GE 


<ET _ zę S = + e w + 
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